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E^F** ^  dniem 8. lipca redakcya, admi­
n istracja i ekspedycja dziennika „K raj“ 
przeniesioną zostaje z nlicy Mikołajskiej 
N.' 435 do domu przy ulicy Rogackiej 
N. 256 naprzeciw nowobudowanych do­
mów banku parcelacyjnego.

Kraków 7 lipoa.
Owa sławna Komisya Trzydziestu, 

której Zgromadzenie Narodowe powie­
rzyło wniosek Kazimierza Perier do roz­
patrzenia i do zdania odnośnego raportu, 
owa komisya tedy, po półmiesięcznych 
debatach nie zrobiła nic, a włożony na 
nią obowiązek zdała do załatwienia wy­
branej z swego łona podkomisyi Trzech. 
Ciekawą także rzeczą jak  w tem po­
przednio postępowała. I tak, wniosek, 
oddany jej do rozpoznania, mieścił w so­
bie żądanie ustalenia rzeczypospolitej na 
lat siedm. Otóż w miejsce deliberacyi o war­
tości tego żądania, słuchała ona najspokoj­
niej wniosków żądających przywrócenia 
monarchji i to jeszcze monarchji z b o ż e j  
ł a s k i !  Dalej, wniosek który miała Ko­
misya Trzydziestu rozbierać, był przyjęty 
przez Zgromadzenie jako n a g ł y ,  aż oto 
deliberacye nad nim toczyły się od 15 do 
29 czerwca i po to jedynie, aby się zgo­
dzić na delegowanie innych do delibera­
cyi nad nim!

Niespodziewanie dla nikogo podkomi­
s ja  Trzech, złożona z pp. Yentavon, Ka­
rola de Lacombe i hr. Daru, wzięła sie7 V  W

do dzieła zupełnie inaczej, — przynajmniej
0 ile się tycze oszczędności czasu. Pierw ­
szego zaraz dnia odbyła trzy posiedzenia, 
nazajutrz cała rzecz była już gotowa. 
Przedłożony Komisyi projekt konstytucyi 
przez p. de Yentavon jest prawie kop ją 
znacznie dawniejszego projektu księcia 
de Broglie i zawiera wszystkie oniemal 
ważniejsze punkta konstytucyi: tytuł wła­
dzy wykonawczej, charakter i granice od­
powiedzialności naczelnika rządu, posta­
wienie dualizmu władzy prawodawczej, 
procedurę wybierania senatu, warunki pod 
któremi może mieć miejsce rozwiązanie 
izby deputowanych, przekazywanie wła­
dzy, modyfikacye w formie rządu, rewi- 
zyę praw konstytucyjnych przez władze 
do tego kompetentne, etc. Szkoda tylko, 
że projekt ten w swych punktach najważ­
niejszych zostawia właśnie —  przynaj­
mniej z punktu widzenia republikańskie­
go, —  najwięcej do życzenia.

Gdy bowiem w miejsce postanowie­
nia, że się ustanawia rzeczpospolite na lat 7, 
a prezydentem je j będzie, o ile będzie, ten
1 ten, art. Iszy przeciwnie, mówi nam 
tylko, że: „Marszalek Mac-Mahon będzie 
dalej sprawował funkcye swoje, z tytułem 
prezydenta rzeczypospolitej, a które dzier­
ży w moc praw z d. 13 marca i 20 listo­
pada 1873% to znaczy: że rzeczypospo­
litej jako takiej jeszcze się wcale za 
formę rządu nieprzyjmuje, i jeżeli przed 
upływem lat siedmiu, na jakie mu prezy­
dentura przez prawo z d. 20 listopada 
powierzoną została, p. Mac-Mahon umrze 
lub z innej przyczyny ustąpi, to wszystko 
obraca się w niwecz i kwestye o formę 
rządu powstają na nowo. Ten rezultat 
wreszcie potwierdza jeszcze art. 7, który 
dozwala Izbom zmieniać konstytucyę na 
propozycyę prezydenta Mae-Mahona i art. 
6ty, który wyraźnie powiada, że „w razie

ustania władzy prezydencyalnej, z jakiej­
kolwiek to przyczyny nastąpi, ministrowie 
powołują bezzwłocznie Izby na kongres, 
a te stanowią o formie rządu. “ I oto po 
tylu dyskusyach, spokój kilkudziesięcio- 
miljonowego narodu ma znów pozostawać 
zależnym od wszelkiego możliwego wy­
padku, który może przyprawić lada dzień 
o śmierć, o chorobę jednego, i to w pode­
szłym już wieku obywatela. A cóż dopie­
ro mówić o art. 5tym, według którego: 
„Prezydent rzeczypospolitej ma prawo roz­
wiązywać Izbę deputatów“, i ani jednem 
słowem nie dodano, że po temu potrzeba 
zasięgnąć zdania senatu! Zbytecznie do­
dawać, że tego rodzaju dyspozyeya ubliża 
nawet wszelkiej konstytucyi republikań­
skiej.

A gdy tak się dzieje w Wersalu, le- 
gitymistyezna Union drukuje manifest pa- 
tryarchy z Froksdorf, w którym tenże na­
rodowi ogłasza: że milczał dosyć dłu­
go (?)... ale miał m i s s y ę  niepowiększe- 
nia trudności Francuzom. H onor mu je ­
dnakże każe protestować. —- Dalej zaś, 
w tonie znanej apostrofy, woła: „Fran­
cuzi! J a m  g o t ó w ,  j a k  t o  z a w s z e  
b y ł e m !  Dom Francyi się zjednoczył! 
Zbierajcie się w pełnem zaufaniu: Czas 
już... Będzie to trudne dzieło, ale przy 
pomocy bożej my go dokonam y!“

Patrząc się na te harce reakcyi z je ­
dnej, a na ową chwiejność i złą wiarę 
z drugiej strony, z obawą spoglądamy w 
przyszłość Francyi i mimowiednie nasuwa 
nam się na myśl ów sławny wiersz Enejdy: 

Tarda, moles erat, Bomanam condere gentem!

Korespondencye „Kraju“.

Z Wołynia 26 czerwca.
(Dokończenie.)

(*) Wiadomą także rzeczą o ile się przy­
czynili moskiewscy nabywcy tutejszych ziem­
skich posiadłości do zamieszania stosunków 
rolniczych przez absurdyczne podniesienie cen 
robocizny. Płacili bowiem wyżój wszelkiój mo­
żności, nie zaiste dla polepszenia bytu robo­
tnika, ale bądź przez nieznajomość rzeczy, bądź 
w celu wichrzenia. I  istotnie nie w jednóm 
miejscu posiadłość polska, nie mogąc płacić 
cen niepodobnych, znalazła się nieraz pozba­
wiona robotnika, właściciel jój był zmuszony 
ją sprzedawać lub wydzierżawiać kawałkami 
włościaninom lub żydom pod buraki, a tak 
produfeeya upadała wszędzie, gdyż i Moskale 
którzy czas jakiś przesadzili w płacy roboci­
zny, rychło bardzo upadli. Z upadkiem zaś 
większego gospodarstwa, okolica coraz się wy­
ludnia z dawnych właścicieli, którzy może je ­
dynie polskość tu podtrzymywali.

Moskale podają dzisiaj daty statystyczne 
zbożowe w naszych prowiucyach i pokazują 
w nich niejaki przyrost w porównaniu do paru 
lat przeszłych; lecz pomijając, że niezawodnie 
to wszystko musi być fałszywe, trzeba mieć 
na względzie przedewszystkiem i to, że daty 
te nie są przeprowadzane w porównaniu do lat 
przed zaprowadzeniem uwłaszczenia włościan 
i zniesienia robocizny przymusowćj, kiedy je ­
szcze statystyka była tworzoną po biurach gu- 
bernatorskich podług przypuszczeń, wziętych 
z mniój łub więeój Eujuój fantazyi amatorów 
układaezy i tworzyła się tylko dla oka Europy. 
Przypuszczając nawet prawdziwość dat, cóż z 
nich w gruncie przeziera? Oto że w roku prze­
szłym zebrano 16 miljonów czetwertni wszel­
kiego zboża na 19 miljonaeh morgach, co daje 
nam w wyniku 3 do 4 ziarn, czyli nalichszy 
jaki może być w ogóle zbiór. Aby zaś dać zu­
pełne wyobrażenie o naszych cenach polnych, 
przytaczamy te, jakie mieliśmy teraz podczas 
kośby, n. p. wynosiła ona 2/5 produktu, czyli 
że na 5 skoszonych kopie, 2 zabierał osarz.

Cóż mówić potóm o uprawie zboża! W ogóle 
jeśli ono się uprawia, to jedynie tylko dla sło­
my i dla tego, że ziarno uważa się za pewien 
rodzaj gotówki. Okaże się ztąd znowu, że owe 
2 miljońy czetwertni, które podług Btatystyki 
urzędowój zostały w roku przeszłym wywie­
zione zagranicę, kupiliśmy za gotówkę u sa­
mych siebie. Taki to stan naszego rolnictwa, 
spowodowany reformatorską działalnością rządu!

Ale jeśli przez wyludnienie się naszój oko­
licy z właścicieli większych, Polaków, upadła 
ogromnie produkcja rolna, o ileż zgubniejsze 
ztąd wynikły skutki względnie do moralności 
ludu wiejskiego ? Dawniejsi więksi właściciele, 
albo jak ich zwano, bez wglądania db herba­
rzy, szlachta, nadużywali często nasz lud, ale 
przynajmniój nie zabijali w nim narodowości, 
baczyli dosyć na czystość obyczajów u ludu, 
szczególniej tutejsze szlacheckie kobióty, o któ­
rych bez przesady można powiedzieć, że sta­
nowią chlubę naszego narodu. Dziś włościanin 
przeszedł pod panowanie moskiewskiego czy- 
nownika, popa i żyda tutejszego. Jak się zaś 
to poddaństwo z jednój a to panowanie z dru- 
giój strony w praktyce tłomaczy, to nie od 
dzisiaj całema światu wiadomo, a rozpacz i 
wstręt mię bierze jeszcze raz wam tutaj to 
wszystko powtarzać. Dosyć, co do znanój już 
wam dobrze moralności moskiewskich popów, 
przytoczyć tu tylko to jedynie co się obecnie 
dzieje, a mianowicie, że nie upłynie miesiąca 
aby sądy krymilne nie były zatrudnian ich 
sprawkami.

Niedawno co były również na sądach tu- 
tejszzch dwie sprawy o kradzież i oszustwo, 
w których obwinionemi byli pop z kijowskie­
go i przełożona klasztoru zakonnic. Gdy do­
da się jeszcze bezwstydne zdzierstwa czyno 
wników, to łatwo wam sobie wyobrazić, wja- 
kiój to szkole nasz się włościanin tutaj obe­
cnie znajduje. A nie mówię tu już o rozpu­
ście najwyuzdańszej w domach popów , — 
o tóm jak ci ostatni nakładają na obywateli 
haracz po tyle a tyle od głowy każdego ro­
botnika, gdyż inaczój buntują go, aby do ro­
boty nie chodził, i nieraz gospodarstwo zosta 
je tym sposobem pozbawione rąk. To tćż co­
raz więeój szerzy się pomiędzy tutejszym lu­
dem pieniactwo, kradzież, a nawet i rozboje.

Rzecz jednak godna uwagi, że podczas gdy 
wieś coraz smutniój upada, to jednocześnie 
miasta się podnoszą! Na pozór to dziwna, a 
a jednak łatwo się tłumaczy, a to tóm mia 
nowicie, że po powstaniu przybyło tu blizko 
60 tysięcy Polaków i tą to drogą podniosły 
naraz miasta, a nie bynąjmniój wskutek za­
biegów rządu lub fanatyków reformatorów. 
Fakt ten wykazuje również, gdzie prawdziwy 
kierunek i źródło, zkąd do nas pomyślność 
przyjść może.

Byłoby więc do życzenia, aby sumienni 
moskiewscy pisarze wzięli pod rozwagę owe 
słowa adressu z r. 1862 cytowanego na wstę­
pie jak również ostatni z powyżój wymienio­
nych faktów, a wtedy dopiero rozjaśni się 
przed nimi, na jakiój podstawie może być mo­
wa o paktowaniu z Polakami. W wieku tak 
pozytywnym jak X IX  nikt nie da się zjeść 
w imię najpiękniejszych nawet teoryj, choćby 
takiój jak słowiańska, zwłaszcza gdy z po za 
niój występuje widmo moskiewskiego caratu z 
jego demonicznym apparatem zniszczenia i 
prześladowania.

Paryż 1 lipca.
Zapowiedziany oddawna przegląd wojsk 

armję paryzką i wersalską składających, w d. 
28 z. m. przez marszałka Mac-Mahona odby­
tym został. Oczekiwano nań niecierpliwie nie- 
tylko jako na widowisko przez ludność tutej­
szą zawsze pożądane, lecz jako na wypadek, 
mający mieć, według rozsiewanych wieści, wiel 
kie polityczne następstwa. Przegląd ten był 
tóm, czóm były przeglądy poprzednie; nie od­
znaczył się niczóm, byłby więc uległ zwykłe­
mu podobnych uroczystości losowi — natych­
miastowemu zapomnieniu, gdyby nie rozkaz 
dzienny przez marszałka - prezydenta z tój o- 
kazyi do wojska wydany. Rozkazowi temu 
dano publikaeyę niezwykłą dokumentom tego 
rodzaju, umieszczając go w dzienniku urzędo 
wym; a że nieograniczone się na tóm, i roz 
kaz rozlepiony już po rogach ulic Paryża, roz­

lepić kazano we wszystkich gminach Francyi, 
podniesiono więc go do wysokości odezwy 
prezydenta rzeczypospolitej do ludu francus­
kiego, a z przeglądu wojska zrobiono ważny 
wypadek, który rozprawy całój prasy wy­
wołał.

Rozkaz prezydenta - marszałka składa się 
z dwóch części: czysto militarnój, w którój 
chwali arinją, dziękuje jój za zręczność, regu­
larność ruchów i duch ją ożywiający — i po- 
litycznój, w którój mówi: „Zgromadzenie Na­
rodowe, powierzając mi władzę wykonawczą 
na lat siedm, porządek i pokój publiczny w 
ręce me na czas ten złożyło. Część tój misyi 
mojój i na was ciąży. Spełnimy ją razem do 
końca, wszędzie moc prawa i należne mu po­
szanowanie utrzymując."

Spodziewano się powszechnie, iż prezydent 
rzeczypospolitej, wobec frakcyi napadających 
na jego władzę, do Zgromadzenia Narodowego 
stosowną odezwę uczyni i domagać się będzie, 
jak może i powinien, potwierdzenia praw 
swych, tak mu otwarcie zaprzeczanych przez; 
legitymistów, żądających natychmiast ustano­
wienia monarchji i bonapartystów, wbrew u- 
chwał reprezentacyi krajowój sztandar cesar­
stwa podnoszących. Marszałek uznał właściw- 
szóm odnieść się do armji, chociaż ta, o wła- 
dzy jego, o czasie jój trwania ani dyskutuje, 
ani nie stanowi. Żałować podobnego kroku na­
leży, ale ganić go surowo, jak Czynią niektó­
rzy, a zwłaszcza widzieć w nim chęć, widzieć 
dążność sprowadzenia armji z drogi obowiąz­
ku, rzucenia jój na pole walki p o l iiy c z n ó j^  n- 
czynienia z niój narzędzia stronnictw, słowem 
przetworzenia jój w hordy pretoryańskie, to 
iść za daleko. Porządek i pokój, siła utrzy­
muje niestety — armja ją stanowi. Porządek 
więc i pokój wewnętrzny, bez których żaden 
rząd niemożliwy, były bezwątpienia celem słów 
marszałka.

Rozkaz dzienny a raczój manifest prezy­
denta marszałka, stronnictwa dzielące Francyą 
bardzo różnie przyjęły; a w miarzę jak tenże 
sprzyjać im się zdaje, radość, zadowolenie, lub 
niechęć objawiają.

Stronnictwo, które 24 m aj, a późniój 20 
listopad r. z. zrobiło, twórca obecnego rządu, 
wynalazca septenatu osobistego, nie posiada się 
z radości. Marszałek dzieło jego znajduje dobrem 
i bronić je przyrzeka. Tymczasowość nie stra­
cona, w niój ono ma całe nadzieje. Legitymiści 
są niezadowoleni. Manifest czekać królowi każe 
lat 7 na władzę. Znaczyto dla niego, nie 
przyjść do niój nigdy, bo prawu jego, już zbyt 
staremu, grozi przedawnienie.

Bonapartyści są oburzeni. Rząd jakiś tym­
czasowy mówi o porządku, i knowaniom ich, 
spiskom tamę gotów jest położyć.

Republikanie okazują spokój zupełny i rze 
czywiście nie mają żadnego powodu się trwo­
żyć. Władzy na lat 7 nie przeczą marszałko­
wi; propozycya Casmir Periór nie osłabia jój, 
lecz owszem umacnia. Jeżeli bowiem w sied­
mioleciu, które fałszywi lub niezręczni przyja­
ciele marszałka uorganizować chcieliby, tenże 
byłby prezydentem rzeczypospolitój, bez rze- 
czypospolitój, prezydentem czegoś niewiadome­
go, a co najwięeój naczelnikiem rządu chwilo­
wego, to przeciwnie w siedmioleciu jakie C«- 
simir Póriór proponuje, naczelnik państwa wie 
czem jest, wie czemu prezyduje, a władzy je ­
go instytucya stała, dokładnie określona, powa­
gi i siły dodaje. Porządku i publicznego po­
koju, nikt bardziój jak republikanie nie pra­
gną, gdyż jeżeli co Francyą zrepublikanizować 
może, to przekonacie się, że porządek, pokój, 
bazpieczeźstwo, nietylko rząd monarcbiczny 
zapewnia. Republikanie więc, marszałkowi Mac- 
Mahon, za, przyrzeczenia jego wdzięczni być 
winni.

Taką jest postawa stronnictwa, z postawą, 
z życzeniem kraju niezupełnie zgodna. Przyj­
mie on, przyjął z radością zapewnienie, iż ci 
którym swe losy powierzył oszczędzą mu za­
burzeń i wstrząśnięć, lecz radość ta nie będzie 
długą bo to zapewnienie na czas tylko pewien 
a jemu w przyszłość spokojnie patrzeć trze’ 
Septenat to nie instytucya, nie prawo zaz: 
cze; to prosty artykuł prawa, który na i 
sek pierwszego lepszego z deputowaDycin 
rzonym być może. Obawa więc F ra n c ji  
da chwila bez rządu się znaleźć, i sts 
nictw, igraszką może szną jest bar,
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oburzenie na tychco w tym czasow ością  utrzy-

r , a ?  s“ .® i • i na stronnictwa liczne
aftemsametn bezsilne, do poświęcenia osobistych 
widoków niezdolne; rządu według uP °doba“ a’ 
rządu niejako swojego p r a g n ie ,  mc dotąd 
uoważnego utworzyć memogło. Propozycya Ca 
K r  Pórier, uorganizowanie ostateczne repu- 
E u  cel mające, znalazła przez zgromadzenie 
początek uznania. Dobrym to ^ a k iem  dozwa a 
on w nosić, iż zgromadzenie potrzebę "yj®° 
as tymczasowości na seryo poczyna, a 
s i ę  odpowiedzialności za przedłużanie j ć j  dat- 
sze skłonnćm jest utworzyć rząd me upo 
dobania lecz rząd możliości. Komissya kon- 
etytucyjńa, propozycyę Pórier na posiedzeniu 
z 29 z. m. odrzuciła. Odrzucenie to, losu jój 
nie przesądza przed izbą i może niedługo 
on sie roztrzygnie. Dzień rozpraw nad mą, 
będzie bitwą w alną, wypadek którćj wpłynie 
przeważnie na przyszłość Irancyi.

dróg (drogi gminne), posługująca się sama, 
tylko szarwarkami bez żadnego nadzoru odra- 
bianemi, zostająca na łasce przełożonych gann 
żadaćj zmianie na lepsze nie uległa i zwyk 
w porze dżdżystój jest nie do P ^ by c!a- 

Obliczywszy ściśle wszystkie drogi 
zbudowane przez czas zarządzań niemi w ad*

ja y  -ł-ł-a iB iT 'V  iŁ S u .

co obiecują złoty wiek a wiodą do Prz«Paa“’
Ta monarchja zgadza się z istnieniem dwóch 
izb, z których, jednę mianuje panii]ący, woźna  
czonych kategorjach a drugą naród, według 
sposobu głosowania p r a w e m  ustanowionego.

by tych, co walczą przeciw królowi, aby pano-. że zdążamy do celu wolnićj

Wa„Kłamią ci co mówią, że moja Polityk aJ j1 *« I “ ^ p ^ ^ y n a  takiego" stanu rzeczy leży głó- 
zgadza się z pragnieniami kraju P hJ f  W|f  J  i wnie i  Wadliwości naszćj ustawy drogowćj. 
odradzającćj i silnój, tego ^ w“ ez<^ 6 * i n l Rozdrobniony zbytnio podział dróg, robi za- 
cya. Jćj interes prowadzi ]ą ku temu, jćj i paraliżuje dobry nadzór nad drogami;
stynkt woła o to. Szukacie przymierzy pow ^ ^  * J  ustawy dozwala­
n y c h  i trwałych; każdy 1 Bzi rwarkowćj ,  tylko
je  dać tylko tradycyjna monarchja. Chcę w hąoy używa j do dróg gmin-
reprezentantach narodu znalezc czujnych p Warnuie cała siłę  roboczą. Przez środek
m L i k 6 w  k» ą . d „ m  t w e . . , ,  p o d 4 » J   ̂ y f  - " S b  n S  d r o g /p o im f o w . lub 
ich nadzorowi, lecz me chcę _ tyob. pało’wyc . P utrzymywana gotowym  funduszem,
walk parlamentarnych, z Których panujący zbyj 1 J waiaeh naznaczone 6 dni do odrabia-

i często wychodzi osłabiony i bezsilny, 3 I drogach z każdego dymu czyli nu-
I odpycham z obczyzny przyniesioną formu | ,  1p 7 Ij ynosziJW takich wypadkach
którą wszystkie nasze tradycye narodowe od- me^^ uL tk \ \ 0 mianowicie dlatego, że 

Życie amerykańskie, obfitujące w objawy, pych ają teęo krók  cc> p a n u j j *  m e j j ^  I g  u s t a w y  o b o w i ą z e k  szarwarków odnosi

a amanifestowąło u g  w ro ŹQ woini fikcyb którą już znużyły^te kłamstwa. L  t u’m d r o g ę  p o w i a t o w ą ,  mą się

olbrzymią agitację y mężczyzn klęskach ojczyzny ! Czy ona medość wyc , . ; przyn0si. Zmiana zatćm takm ekon-

?ns“5 i:sśis:=   1 * - K g ja '.-a 'g
S P i o ^ Ś Ś f d l r r i o S  D r o g i  k r a j o w e .

ta n  cal, p « J M jn m < i gdy Lj,odpow iedni, kom onikacya.
D I . S  t f a y d ro ii  i spław y od a .jd aw n .a j. 

w ładną  wolą swoich Ladies, fnaczćj wcale Nle .<3 czasdw były przedm iotem  troskliwości
cy , stln o w i,cy obecn i. "g o ” »d6w W « , d , L A L c „ i »  m ilja.-d, w b u d .;
Stanów Z j e d n o c z o n y c h ;  c i  oświadczyli się g <} i e laznyoh, potrzebę i konieczność

VnW t. a ich skargi zna- " 7 * ^  dobr/ ch ’komunikacji najwymownićj
i  :________ IVnrri iMrinnlr .̂A (JlP.lfl.7nfl ftbv OQ.DO"

1. Konieczny

Stanów ^  e u a u w u u j v u ,  --- -------------  ̂ «
śno przeciw agitacyi kobićt, a ich skargii z; -
łazly  poparcie w prasie memieckićj europej 
skićj W  dziennikach niemieckich można teraz 
^Spotkać niemało artykułów, wymierzonych  
przeciw kobietom amerykańskim, które nieda­
wno jeszcze uchodziły za wzór matek î  oby 
watelek. Dziś Niemcy nicują je  bez litości 
wychowanie żeńskie jest złe, obyczaje pamen 
naganne, mężatki myślą tylko o strojach etc. 
etc Zkąd taka niełaska? Oto ztąd że wszyst­
kie prawie szynki i piwiarnie w Stanach Zje­
dnoczonych utrzymują Niem cy, wychodźcy z 
Europy, obowiązki kelnerów także Niemcy 
sprawują. Agitacya zatćm niewieścia przeciw  
pijakom dotyka interesu materyalnego synów  
Arminjusza, — i^de irae.

rzędu. Francya swymi szarwantami w o » 
stkich departamentach ma piękne drogi bi e 
pobudowane i koleje wicynalne. Galicya przy 
swćj ludności i obfitości materyału kamienne­
go, czyź nie ma wszelkiego prawa upominania 
się u swych władz autonomiczny eh jo zbudowanie 
jćj dobrych dróg z celami prawdziwie handlo- 

; wym i? Źe twierdzenie nasze co do waznosm

^ ”x * a ,3 a o 3 r®'*

Osnowa manifestu hr. Chamborda um ieszczo­
nego w  Union jest następująca: _ _

Francuzi! Szukaliście zbawienia naszćj oj 
«zvzny w środkach chwilowych, a jak się zdaje 
znowu zamierzacie puścić się na los_szczęścia. 
W szystkie rewolucje, jakie zaszły od lat osm- 
dzieaieciu były świetnym dowodem monarchi- 
cznego uspo^oienia kraju. Francya potrzebuje 
w ładzy królewskiej. Moje urodzenie uczyniło 
mnie waszym królem. Uchybiłbym  najświęt­
szem u z moich obowiązków, gdybym w tej u io  
czystćj chwili nie był spróbował ostatniego y- 
eileaia, aby złamać oddzielającą mnie od was 
ssaporę uprzedzeń. Znam wszystkie oskarżenia 
wymierzone przeciw' mojćj polityce, przeciw 
anojemu zachowaniu się, słowom  i czynom. N a­
w et milczenie moje daje powód do (nieustan­
nych zarzutów. Jeżelim je zachowywał przez 
długie miesiące, to dlatego, żeby me utrudniać 
m issyi znakomitego żołnierza, który zasłania 
was swoją szpadą. A le dziś w obeo tylu na­
gromadzonych b łęd ów , tylu kłam stw rozpo 
w szechnionych, tym uczciwych ludzi oszuka­
nych, nie wolno dłużćj m ilczeć. Honor zn ie­
w ala mię do energicznćj protestacyi. Oswiad 
czajac w październiku zeszłego roku, ze jestem  
gotów  połączyć się z wami węzłem naszych  
przeznaczeń i podźwignąć zachwiany 
wielkości narodowćj, przy pomocy wszystkich  
szczerego poświęcenia bez różnicy stopnia po­
chodzenia, lub stronnictwa; twierdząc.], że me 
cofam nic z oświadczeń, ciągle ponawianych 
-od lat trzydziestu w dokumentach urzędowych
i  prywatnych, k t ó r e  s i ę  znajdują w ręku w szyst­
k ic h , rachowałem na powszechnie znaną roz 
•tropność naszćj rasy i na jasność naszego ję ­
zyk a . Udano to tak jakobym ja stawiał władzę 
królewską wyżćj od praw i marzył o me wie­
d zieć jakich kombinacjach rządu opartego na 
dowolności i absolutyzmie. N i e ,  monarchja chrze­
śc ija ń sk a  i francuzka z samćj sw ojćj istoty jest 

ónarchją umiarkowaną, która me potrzebuje 
c pożyczać od tych rządów awanturniczych,

p o s i a d a n i a  dobrych komunikacji najwymowni j y .  uzasocJnionóm i w
stwierdzają. Dregi j .d e .k i .  .b y  odpo- w M t “ ^ " ' 3 * ^ 4 „ o4e ,  k „ « ,S d , ,
w iedsi.ły  W r.ipet.n.Sci BweTim r .low i M *™ - się n .  fakt, który stwierdsić
bują dostatecznćj ilości dróg bitych (chaussSe) JP w feażdćj chwili w powiecie wielickim, 
łączących ich dworce z dalszemi okolicami, żua w każdej cnwu^ Pkoło wgi Kapelaa.
G a l i c y a  pod względem dróg żelaznych po w y - U  ^  w  ̂ścisłą kontrolę szarwar-
kończeniu nowo budujących się lmji, staniej ^  ^  jat bez przeciążenia mieszkań-
prawie na równi z drugiemi krajami monar- » okręgu porobił drogi bi-
chji austryackiej. Pomimo to przemysł jć, bar c ó w  w  całym swym ę&
dzo leniwo postępuje; fabryk me przybywa ^  tśż nadzieję, że przyszłe zebranie 
wcale i ograniczamy się jedynie na przewozie gorliwie zechce zająć się tyle waż-
produktów surowych po naszych kolejach. J d lak -u przedmiotem, zmieni nieprakty-
Przyczynę tego stanu pomiędzy nmemi oko- y ugtRW j usunie riiejednozłe z dzisiejsze 
licznościami, przypisać należy najwięcćj bra dargtwa drogowego. W yrobienie w tćj
kowi dróg komunikacyjnych; u nas podróżny, g g P . obztia:oulieme publiczności z
który w kilkanaście godzin przejechał ^ H wgzelklmi SZCzegółami dotychczasowćj organi- 
dziesiąt mil, wysadzony na dworcu gdy jc<Izie . dargtwa drogowego, oraz wska-
w bok , potrzebuje w czasach słotnych cał̂ j j ^  odL w iednich zmian i ulepszeń, leży w 
doby na przebycie dwóch lub trzech mil obo • kach dziennikarstwa krajowego. tćm 
cóż dopiero mówić o przewozie towarów i  ̂ zek onaniu chetnie otwieramy szpalty na-
produktów handlu. .  i ’ »„UzeffO d z i e n n i k a  dla wszelkich kwestyi drogo-

Nasze drogi bite, prawie wszystkie były i ^  w wszystkich ludzi fachowych
budowane w celach strategicznych dlatego L J ierania na3 na tćj drodze i tym bowiem  
pod względem handlowym s ą  b ez_ źadnCj war- lfc r środkiem sadzimy, dojść można do zdro- 
tości i można powiedzieć stały się tylko cię- U  ^  . ona!nych poglądów i ochronić kraj 
żarem kraju, jak np. droga wojskowa na Aa- . zamiast korzyści tylko
k t o c y .  O orlio. 4 .  m k l i .  t a j . - ~ t ó »  r :
siadania znacznćj ilości dróg bitych bbzko i  _
500 mil, znaleźliśmy się w konieczności budo *

Q t  l i r   1 .  T_ k  Z .-V «  1 /  1 C117/I \ 7  a  11
O U v  U l l l j  Z i t t J H  / j U O U  V ,  .  .  1 1
wv nowych dróg, którychby kierunki szły ku 
dworcom nowych kolei i tym sposobem słu­
żyły  przemysłowi i handlowi.

Budowa takich dróg właśnie jest zadaniem 
władz autonomicznych rozrządzających fundu-

• * i  _ _ t _____  w .  c. ki-« u  ry a  T o  I r  u n  n  i n  o  O  O

Kronika potoczna i rozmaitości.
Kraków, 7 lipca.

P. Karol Miklaszewski, auskultant c. k. sąduwładz autonomicznych rozrządzających tunelu- r . , m i  u . « . » w Galicyi, otrzy

r r i i  s S f t Ł K t s . -  ~

władz autonomicznych i zostały podzielone na przy końcu A_

do podatku, ostatnie szarwarkami miejscowjm . Ant .  8. Lehmann Jo 7. Sfisskind
o. _ Ł -  Efraim.

do Tarnobrzega rozpoczętą przez komitety g ło ­
dowe w r. 1868 mil 9 długą, drogę z Mogiły 
do Cła i y 4 m ili, drogę z Tymowćj do Kąt i 
przez górę Just pom iędzy Brzeskiem i Nowym  
Sączem; 2 mile, obydwie ostatnie bez żadnego 
znaczenia handlowego, prowadzone w  ̂ celach 
czysto prywatnych; obecnie buduje ezęsc drogi 
Sądecko-Tarnowskiej 1 milę długości i drogę
Krystynopolską. .

Co do powiatów te posiadając, zbyt szczupłe 
fundusze, ograniczają się na bardzo małych 
przestrzeniach; nadto działając samoistnie nić 
zbiorowo, zwykle drogi swe prowadzą bez ża­
dnego związku ogólnego. Ostatnia kategorya

K lasa II, oddział A.
Stopień pierw szy z odznaczeniem :

Andrzćj. insse Franc. 3. KsiążekStopień pierwszy: i .  Josse i  rauc.
Walenty. 4. Mandelbaum Maurycy. 5. Onyszkiewicz 
Tad. fi. Gross Salomon. 7. Werner Zyg. • * ae e
Maurycy. 9. Sroczyński Fran. 10. Lubich Wilhelm.

- - - ~ S tarza Szołajski M aryan.
15. Mo­

ser Juljusz. 16. G órnisiewicz Józef. 17. Ponikło
Paweł. 18. Biernat Józef. 19. Kupiec Jan. 20. Bol- 
beritz Emil. 21. Walczakiewicz Walenty. 22. Schle-
singer Józef. , ,

Pozw olono popraw ić egzam in po w akacyach
uczniom 2, prom oeyi nie otrzym ało 2.

K lasa II, oddział B. _ _
Stopień pierwszy z odznaczeniem: 1. Bresiwica 

Tad. 2. Krokiewicz Antoni. 3. Kowalski Edmund.
Stopień pierwszy: 4- Miodoński Adam. o. io

trowicz Jakób. 6. Aronsohn Jakób. 7. Kraśnicki 
Erazm. 8. Moszkowski Aleksander. 9. Gormk Jan.
10. K aczm arczyk P io tr. 11. G oldm ann Samuel.
12. Mandel Dawid. 13. Feldmana Maurycy. r4. 
Gliicksman NataD. 15. Rittmann Artur. 10 row
ski Feliks. 17. ŚWierzyński AleKs. 18. Bania „acen- 
ty. 19. Olszowski Tadeusz.

Pozwolono poprawić egzamin po wakacyach 
uczniom 2, nie otrzymało promoeyi 5.

Klasa III, oddział A.
Uczniów wpisanych 25, z tych otrzymali:
Stopień pierw szy z odznaczeniem : 1. L a ta ła  Jan .

2. Loebenstein Emil. 3. Neider Jozef.
Stopień pierwszy: 4. Eichhorn Szachne. o. ro 

stak Ant. 6. Stojanowski Boi. 7. Sobolewski Kaz.
T aborski Józef. 9. Czaja Bron. 10. Skwarczyneki 

Jan . 11. Paw lik  F eliks. 1 2 . D eiehes Jakob . 13.
Agatstein Ignacy. 14. Gałek Józef. 15. Tobijczy
Wład. 16. Jary Franc. 1 7 . Jary Kaz.  ̂18. P a s z ­
kowski Romuald. 19. Ramult Kaz. 20. Żarski Lud.
21. Marcisiewicz Ludwik. 22. Heimberger Józef i 
prywatysta Zapalski Czesław.

Pozwolono poprawić egzamin po wakacyach 
uczniom 1, promoeyi nie otrzymało 2.

Klasa III, oddział B.
Uczniów w pisanych 21, z tycli otrzym ali.
Stopień pierwszy z odznaczeniem: 1. Zborowsąi 

Boi. 2. Miodoński Karol. 3. Bermaun Henr. 4. Pei­
per Marek. 5. Sraga Jan. 6. Spingarn Maurycy.

Stopień pierwszy: 7. Tondera Franc. 8. Biał­
kowski Mieczysław. 9. Rosenzweig Jakób. 10. Hahn
W ład . 11. D ąbrow ski Adam. 12. Ludzieh  Jakob .
13 Pisarski Feliks. 14. Kluzek Jan. 15. Bett Ma- 
ksymiljan. 16. Herzog Michał. 17. Mateja Karol.
18. Mateja Franciszek.

Pozwolono poprawić egzamin po wakacyach 
uczniom 2, promoeyi nie otrzymał 1.

(Dalszy ciąg nastąpi).
Magistrat pewnego większego miasta w zachod­

niej Galicyi wysłał w późnćj jesieni 1873 r. szupa- 
sem pewną włóczęgę do jej rodzinnćj wioski w gó­
rach , zaopatrzywszy ją wprzód ze względu na porę 
roku w buty. Magistrat ten żądał równocześnie zwro­
tu wydanych na buty pieniędzy ; ponieważ izas dłu­
go odpowiedzi nieotrzymywał, zawezwał powtorme o- 
tyczaca gminę o ich zwrot, na co tymi dniami na­
stępującą otrzymał odpowiedź , którą w dosłownóm
brzmieniu przytaczamy: ,

„Św. Majistrat w ................. Buty niezapłacimy,
bo niemamy zkąd , kasa gminna niema nic, i człon­
kowie gminy także nie mogą płacić; niebyło tej ko­
biecie butów dawać , jeżeli tam sie bez butów wałę­
sała , mogła także drogą bez butów być , zresztą W 
jesieni 1873 r. tu jeszcze cała gmina boso chodziła, 
pomimo, że tu  zawsze zimnićj jest jak tam u Panów. 
To by był ładny porządek, łajdakom buty dawać a 
biedne gminy ażeby je płaeiły. Zresztą ta osoba tu 
przybyła rychtyk bez butów, zatćm sama była prze­
konaną, że ich niepotrzebuje. Po co więc dawać. My 
z pewnością nigdy nie będziemy żądać od św. Mąji- 
stratu coś podobnego, dla tego także nikt do nas 
nieprzychodzi. Niech Panowie także tak robią.

Wójt pojechał po sul, podpisał.
N am iestnik wyjechał ze Lwowa w tych dniach na 

kilka tygodni do Skały. _ .
Pod przewodnictwem dr. Radziszewskiego, 

odbyło się we Lwowie dnia 5 t. m. walne zgroma­
dzenie tamtejszego oddziału towarzystwapedagogiczne- 
go. Na zgromadzeniu tem odczytał przewodniczący 
wniosek naglący w sprawie zniesienia we  ̂Lwowie 
miejscowych rad szkolnych. Celem uzasadnienia na­
głości i wagi postawionego wniosku zabrał głos p. 
Tad. Eomanowicz i wykazał że we Lwowie, instytu-
cya m ie js c o w y c h  rad szkolnych jest zbyteczną. Wszel­
kie bowiem agendy, tćj instytucyi ustawą przekaza­
ne, załatwia we Lwowie okręgowa rada szkolna. JJo 
zniesienia tćj instytucyi umocowaną jest §. 24 usta­
wy o nadzorach szkolnych, krajowa rada^ szkolna. 
Do tćj przeto władzy krajowćj wnieść należy prośbę 
o' zniesienie we Lwowie miejscowych rad szkolnyc 
jako instytucyj stojących na przeszkodzie szy iemu 
załatwieniu spraw; odnoszących się głownie o p
sonalu nauczycielskiego. W a l n e  zgromadzenie uchwa- 

ł  • t   A  v r r n i  P H I  f l  O f i t V C V I  k Wchał. 6 .  Niedźwiedzki Zyg. 7 .  Siisskind ^  d o  w n i e s i e n i a  petycyi do
Samuel. 8. Normana Izaak. 9. Hoffmann Efraim. 1 ^ -   ̂ gzkolnćj o zniesienie we Lwowie miej- 
10. Kapota Piotr. 11. Tarchalski Wład ^  Ł a -; ^  ^  gzkolnycll
wieki Adam. 13. Łuszczkiewiez Stan. .14 . Popiei U3jłow arte s a m0b0J 
Józef. 15. Trzebunia Tomasz.

Pozwolono poprawić egzamin po wakacyach 
uczniom 4, promoeyi nie otrzymało 6, w ciągu roku
opuściło szkołę 6.

Klasa I ,  oddział B.
Stopień pierwszy: 1. Węgrzyn. 2. Klep. 8. Wein- 

berp. 4. Bogacz. 5. Zając. 6. Janner. 7. Bernardy.
8. Karaś. 9. Luttenberger. 10. Breiter. 11. Hoch- 
stim. 12. Krokiewicz. 13. Miik. 14. Werner. 15.
Spysz. ,

Pozwolono poprawić egzamin po wakacyach
uczniom 6, promoeyi nie otrzymało 8.

Usiłowarte sam obójstwo. ~  G W a Lwowska
26 t. m. pisze: Jędrzej B. uczeń 8 klasy gimnazyum aka­
demickiego skoczył tćj nocy około godziny J * d 
<ńego pietra swego pomieszkania pod pr y 
Słowackiego, w skutek czego „icbezpiecznie sfc po 
tłukł i musiał być do szpitala odniesiony. Według 
zeznania kolegów miał Jędrzej B. przygotowując się 
do egzaminu dojrzałości, skutkiem zbytnmgo natęze- 
nia popaść W ostatnim czasie w obłęd umysłowy.

(*) Jarosław d. 5 lipca. — w  kazdśm państw
najbardziej są rozgałęzione stosunki P ^ ^ S t  ti 
go i od ich uregulowania zawisł zawsze dobrobyt t.
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poszczególnych o b y w ate li, jako też i potęga całego 
państw a. Sądownictwo je s t tę  instytucyą , k tó ra  w ła­
śnie o rzeka 'o  tych  stosunkach i tym sposobem je re ­
guluje i  ustala. N iestety! ze wszech stron dają się 
słyszeć skargi na  b rak i w naszćm sądownictwie, —  
przekonane są o nich zresztą i sameż władze Bądowe 
a  mimo to  m ało mamy tak ich  sędziów, którzy  by przy ­
najm niej jakiego takiego dokładali s ta ra n ia , celem 
zaradzen ia  złem u, k tóre ta k  głęboko się już zakorze­
n iło  i  n iszczy nas tak  pod względem m aterjalnym
ja k  i moralnym .

K tóż naprzyk ład  z sędziów nie wie o tem , jak  
bardzo rozpow szechnioną je s t w G alieyi plaga poką- 
tnego p isa rs tw a , o ktorem  w łaśnie kilka słów chcia­
łem  pow iedzieć; zajrzyjm y do każdego sądu szcze- 
gó ln iśj powiatowego, a  przekonam y się, ile tam  dzien­
nie wpływa podań, przez pokątnych pisarzy ułożonych.
Ż eby  się zaś nie opierać na sam ych tw ierdzeniach ogól­
nikow ych podaję dla d o w odu , sądy powiatowe z tćj 
okolicy jako to : Sieniawę, Radym no, Leżajsk, P rze ­
w orsk. Cieszanów, Lubaczów  i inne. W  Sieniawie do 
sz ła  pobłażliw ość sądu ju ż  do tego s to p n ia , że  po- 
ką tn i p is a rz e , a  szczególnie miejski K ., wnoszą do 
sądu  codziennie ze 20  skarg i innych podań na dru 
kow anych ju ż  b lankietach. Pom ijam  tu  ju z  spisywa 
nie kontraktów  różnych a  szczególuićj dziwolągowa 
ty ch  in tercyz (!), k tóre tśm  gorsze jeszcze wywierają 
sku tk i, gdyż z nich  wywiązują się rozliczne process 
ru jnu jące do szczętu naszych w łościan i ta k  niezbyt
zam ożnych. _ .

Sama ustaw a nie pomoże tu  więc nic , je  i pp. 
sędziowie obojetnem  okiem spoglądać będą  na  sza­
l e n i e  się pokątnego pisarstw a a co gorsza naw et,
jeśli je  bedą popierać. .

Zapew ne zarzuci mi k toś, że m e każdy zadający 
pomocy sadu  je s t  w stanie opłacać , jednak  to  n ie­
praw da , albowiem  r a z ,  że pokątn i pisarze także za 
darm o nie rob ią  i każą sobie lepiej płacie często, 
aniże li adw okat; a  p o w tó re , że n ie jeden_ dlatego 
w łaśnie nie idzie do adw okata, ponieważ wie, iz  pi 
san in a  od pokątnego pisarza będzie przy jętą  do sądu 
nie przewiduj ąc wcale tego, że po zaw ikłam u procesu 
p rzez  takiego w rodzonego p raw n ik a , będzie musia 
n ie raz  żądać pomocy uczonego p raw n ika , adw okata,
ale niestety! nie raz ju ż  zapóźno.

Nie przem awiam tu  w interesie jadw okatów , ale 
w in teresie ludu  naszego, tak  politow ania godnego- 
i  mam nadzieję, że przecież kiedyś sądy nasze wpro 
w adza w życie ustawę o pokątnych pisarzach.

W d z ie n n ik a c h  w a r s z a w s k ic h  czytam y o na­
stępującym  tragicznym  w ypadku: D ina 2 lipca w c- 
ściele N. P anny  M aryi w W arszawie, w czasie ślubu 
p . B. z panną P . J- , p rzystąp iła  do stopni o łtarza 
kob ie ta  biało zakwefiona z małem dzieckiem  płci 
.mezkiśj, żadając aby ksiądz pobłogosław ił nie panny 
J  A le  jć j ślub z B. G dy ksiądz jednak  mirrm jego 
pro testu  dopełn iał błogosław ieństw a nowozencow, 
usiłow ała ona zadać cios nożem swemu dziecku, 
a  poniew aż obecni przeszkodzili tem u, sobie gardło
poderżnęła . . . .  j

S a m o b ó js tw a .  —  R ^ e d  kilkom a dniam i poda 
iiśm y depesze telegraficzną z Poczdam u donoszącą o 
śm ierci żony U brila  posła  moskiewskiego ŵ  Berlinie. 
O tóż podług ostatn ich  wiadomośei dzienników berliń ­
skich, pani U bril rzuciła  się umyślnie w jezioro, z ro ­
biw szy na  k ilka godzin przedtem  testam ent. B ankier 
B urghalter, k tóry  pospieszył na ra tunek , jest w łaści­
cielem willi przy  Jungfernsee i spostrzegł p . I  . z 
w erandy swego domu. W  chwili kiedy się p . U. to 
pić poszła, m iała u  siebie w łaśnie bardzo liczne to ­
w arzystw o, zajęte w jak  najlepsze zabawą, 
swoje p .U . zap isała  na szpital, b rylanty  siostrze mę­
ża, a jed n śj z swoich domownic 800  talarów .

D e le g o w a n i akadem ji tow arzystw  uczonych i l i ­
terack ich  poł. F rancyi zw ołani do A kw izgranu przez 
kom itet konkursu  otwartego z okazyi 500nćj rocznicy 
śm ierci P e tra rk i, zgrom adzili się we czw artek dnia 2 
lipca  o 2giśj godzinie popołudniu w sali akademickiej 
faku lte tu  literackiego w Akwizgranie, którego rektor 
zosta ł prezesem akademickiego sądu. W ty m  to zgroma-
dzen iubedasadzonesztuk ifraucuzk ie  nadesłane nakon-
k u rs  i przyznaw ane będą nagrody konkurującym  w 
różnych rodzaiach ogłoszonych w program ie. W ięcćj 
n iż  30 akadem ij poł. F rancy i wyznaczyło swoich dele- 
gow anych do utw orzenia sądu. Spodziew ają się jeszcze 
k ilku  nominacyi. U tw ory włoskie będą przesłane przez
ten  kom itet do akadem ji de la „C rusca“ we Floren- 
cyi z p rośbą utw orzenia sądu specyalnego, k tóry  ma 
•decydować co do zasługi konkurujących i naznaczenia 
Utworów, k tó re  m ają być uwieńczone. K om itet akwi- 
zgrański otrzym ał ju ż  przeszło tysiąc utworów w ier­
szy prow ansalskich i włoskich.

W  jednym  z departam entów  południow ych a mia­
nowicie w Y aucluse organizuje się uroczystość pełna 
w spaniałości, k tó ra  ma przejść wszystko co tylko 
w schodnia w yobraźnia zdolna wymarzyć. Zbierają się 
tam  uświęcić dzień 18 lipca jako  500-letn ią  rocznicę 
śm ierci Petrark i. Będzie to uroczystość literacka, a r ­
tystyczna  i m uzykalna, do którćj zaproszeni są poeci 
m dlarze, muzycy francuzcy i włoscy, szczególuićj śp ie­
w acy przy lirze prow ansalskićj.

P e tra rk a  i L a u ra ! słodkie wspomnienia, k tóre po­
w tarzają od 500  la t echa dolin malowniczych R odanu 
•i skały  tego sławnego ź ró d ła , unieśm iertelnionego 
przez, ody młodego kochanka pięknćj awinianki.

K w iaty  ze zło ta  i srebra, wieńce, gałązki, medale 
z ło te  , s re b rn e , bronzowe będą ofiarowane przez to ­
warzystwo uczonych i literatów  południa i przyznane 
laureatom .

W  Avignon d. 18, 19 i 20 lipca będą m anifesta- 
cye w spaniałe poświęcone tćj uroczystości. P rzygoto­
w ują sie tam że tow arzystw a orfeonistow i inne m uzy­
czne ja k  np. tam borynów , flecistów, dalćj farandole 
(rodzaj tańca prowausals/ciego), serenady, uczty pan- 
tagrueliczne, łu k i tryum falne , illum inacye, wyścigi, 
ognie sztuczne, pochód z pochodniam i, reprezentacya 
galow a w tea trze  opery dzieła „P e tra rk a" , kompozy-

cyi pewnego m uzyka prow ansalskiego, nareszcie inau 
guracya b iustu  P etrark i w olbrzymich rozm iarach na
fontannie Yaucluse.

F ranciszek P e tra rk a  urodził się w lipcu r . 1304. 
w m iasteczku toskańskiem  Arezzo a um arł 18 lipca 
1374  roku w skromnój izdebce u stop doliny A rqua, 
około Padw y, gdzie także  spodziewają się u roczysto­
ści z powodu tćj 500-latn ićj rocznicy. W  8mym ro ­
ku życia ojciec jego pow iódł go do m iasta papiezkie- 
go Awignionu. W  20 roku pow rócił i osiadł w mie­
ście papieży. P e tra rka  b y ł wówczas m łodzieńcem o 
fizyonomii uderzającej, cery b iałćj, czoła szerokiego, 
oko m iał b runatne  i pełne słodyczy. U niknąć nam ię­
tności młodzieńczych w tym  wieku pociągającćj woni 
nieba prowansalskiego nie było rzeczą łatw ą. P iękność 
nieporów nana , is to ta  eteryczna cboć ju ż  poślubiona 
pewnemu szlachcicowi awiniońskiemu , s ta ła  się dian 
przedm iotem  głębokićj miłości.

Zwiedziwszy L ondyn przebiegał F rancją , k iandrję 
i pow rócił do Awinionu. W tedy  w ybrał sobie w miej 
scu malowniczem u stóp doliny Y aucluse ustronie 
dalekie od zgiełku i elegancyi wielkiego św iata, l u  
pracow ał nad  swoimi trak ta tam i metafizycznymi, nad 
poezyam i prow ansalskiem i, nad  odami n a  czesc swćj 
piękności uosobionej w L aurze de N oves.

L iczne trak ta ty  o moralności, rozległa korespon- 
d e n e y a , poem at łaciński o Scypjonie Afrykańskim, 
przekopjow anie i zachowanie dzieł Cycerona i m nó­
stwo skarbów starożytności pogańskićj i to  w łasną 
niezm eczoną i cierpliwą ręką tego prom otora cywili- 
zacyi umysłowej w czasach nowożytnych z owego to  
w yszły ustronia. P e tra rka  p rzy jął kapłaństw o, w krótce 
s ta ł sie dygnitarzem  kościoła a  odmówiwszy, ja k  p o ­
w iadają, przyjęcia biskupstw a w C arpentras osiadł w 
A rq u a ,'gdzie um arł w 70 roku życia, w posrod swych 
książek i manuskryptów , (Journal des Debałs).

Spostrzeżenia m eteorologiczne. — Dum 4
lipca "pogoda; term om etr w cieniu od 11 .2  doszedł 
do 2 6 .4 R. D nia 5 p rzed południem  upał, po, p o łu ­
dniu i wieczorem k ilkakrotn ie grzm oty, tły skaw m a i 
mały deszcz; term om etr od 14 .4  doszedł do * 5 .-  1 . 
Barom etr idzie w górę; dnia 6 o 6 rano stan  jego 
by ł 3 3 0 .9 7 , term om etru 14 .5  R. W ia tr zachodni
e;ch y . D nia 6 lipca pochm urno, term om etr od 1 - .9
doszedł do 20 .0  R . B arom etr idzie w górę; rano 
o 6 dnia 7 stan  jego b y ł 33 1 .6 8 , term om etru 12 .2  R. 
W ia tr zachodni.

obrotu jako  tćż i dowozu coraz więcej słabną, szeze- 
gólnićj ży ta  nadzw yczaj m ało i to nie na każdym 
targu widzieć m ożna, obecnie byw a naw et zakupy­
wane w K rakow ie; wczoraj do D ziałoszyc wywiezio­
no do 4 0 0  korcy ja k  nierównie i w inne okolice 
Kongresówki. Ceny zboża obniżają się prawie na 
każdym  targu, a  to  w skutek  nadchodzących w iado­
mości dobrych zbiorów k tóre  na  spadnięcie cen w pły­
wają; ja k  nierównież i  z targów  zbożowych tak  k ra ­
jowych, jako  też i zagranicznych. K upców  krecho- 
w ickich n ie bardzo wielu było  na  targu.

P łacono za  pszenicę czerw oną za 237  fn t. od j  
46 — 55 , b ia łą  48  — 5 6 ; jęczm ień piękny za 202 f n t . ;
3 1  34 , n a  paszę 27 — 3 0 ; owies za 138 fnt. od
1 9 — 2 3 ; groch za°250  fn t. 36 —  4 0 ;  proso za 237
fnt. 4 0 — 45 złp.

N a naszym  targu  kleparskim  coraz w iększa sta- 
gnacya w obrocie spostrzegać się daje. K upcy trzy ­
m ają się wyczekująco, m łyny zakupują na  najgw ał­
tow niejsze' potrzeby, spodziew ając się jeszcze wie- 
kszćj zniżki, jaka  ju ż  na  zamiejscowych i zagranicz­
nych targach panuje. S ytuacya na  dzisiejszym  targu 
zwróciła się na korzyść kupujących, zaś obawa jesz ­
cze większćj zniżki panow ała m iędzy sprzedającym i. 
P iękna pszenica, chociaż po zniżonćj cenie, znajduje 
jeszcze chętnićj pokup ; poślednie gatunki zaniedba­
ne, tak  samo i żyto, gorsze gatunki zakupyw ano do 
gór i  m iasteczek w Galicji, średnie do Kongresówki. 
D zisiaj kupiono do K rólestw a przeszło  500 korcy. 
Jęczm ień gruhy ciężki, znajduje jeszcze pokup do 
browarów i przez krupników , gorszy na  paszę nie 
wiele m iał pokupu. Owies p iękny ciężki poszuki­
wany b y ł na  wyątóz do P rus, za to średnie i liche 
gatunki zaniedbane. N a rzepak  nowy poczyniono juz 
umowy na październik do P rus po 9 .50  — 10 .25 . 
Groch i fasola nie doznały  zm iany. K ukurydza po­
mimo niewielkiego dowozu spad ła  w cenie.

P łacono za pszenicę czerw oną za  170  fnt. od 
12 —  13 .50 , b ia łą  12 .50  — 13 .50 , żó łtą  od 11 .50  
do 1 2 .2 5 ; żyto warszaw skie za 160  fnt. 8 .2 0 — 8.50 , 
podolskie od 6 .70  —  7 .8 0 ; jęczm ień dla browarów 
i krupników  za 140  fn t. od 7 .50  — 7 .9 0 , na  paszę
6  6 .5 0 ; owies ciężki za 100  fn t. od 5 .40  5 .6 0 ,
na m iarę od 9 .80  — 5 .1 0 ; groch za 180  fnt. od 9 .90 
10 .15 ; fasole 1 1 .50  — 12 .50 ; kukurydzę za 170  fnt. 
8 — 8 .1 0 ; proso 8 — 1 0 ; jagły  za 180  fnt. 14 — 17zła .

Wiadomości urzędowe.
  N am iestnik przeniósł radcę nam iestnictwa,

starostę  P aw ła K osińskiego z T arnopola do Lwowa; 
zaś starostę E ugenjusza Lachowskiego z Jaw orow a
do T arnopola .

  M inister spraw w ewnętrznych pow ołał konee-
pistę nam iestnictw a W łodz. hr. Ł osia do służby przy
m inisterstw ie.

—  M inisterstwo obrony krajowćj w porozum ie­
niu z minsterstwem  wojny, przeniosło z dniem  1 
lipca 1874  r. ze względów służbowych poruczników 
czynnćj landw ery: A leks. Romanowskiego i mi a
Dombrowickiego z galicyjskiego bataljouu landwe- 
rzyckiego nr. 56 w K olbuszowćj, pierwszego do ba- 
taljonu  landwerzyckiego nr. 61 w Samborze, drugiego 
do bataljonu stanisławowskiego nr. 62 , oraz Ignacego 
Strzeleckiego z bataljonu krośnieńskiego nr. 58, do 
bataljonu  tarnowskiego nr. 53 , i podporuczników: 
Jerzego B ułharyna, z bataljonu Samborskiego or. &l, 
do bataljonu lwowskiego nr. 63, L eona T ugendhat 
z bataljonu brodzkiego nr. 68 do buczaekiego nr. 0, 
i  A lfreda Pettesch  z bataljonu czoctkowskiego nr. 69 
do złoczowskiego nr. 67; dalej w nieczynnym  stanie 
landw ery, z  zastrzeżeniem  wszakze pow ołania do 
czynnćj. podporucznika Józefa R o ttera  z bukow iń­
skiego bataljonu nr. 7 6 do bataljonu galicyjskiego 
nr 60  w Nowym Sączu; wreszcie w stan  spoczynku 
przeniosło kap itana I  kl. Jan a  Spillera, w ewindencyi 
strylskiego bataljonu landw ery nr. 65.

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety Lwów-
skUi z dnia 3 lip ca :

E d y k ta .  D la Maurycego O rensteina, A braham a 
B arona’i M ajera K ohna, naznaczony kuratorem  dr. 
G oldberg. -  D yrekcja  galic. tow. kred. wypowiada 
A nnie lir. Skarbkow ćj sumę 6476 i 1 8 .910  zła.

L ic y t a c j e .  Realność w Rożnie pod 1. k. 1. — 
R ealność p. 1. 159-91 w Żubrzy.

K o n k u r s .  PoBady sędziów powiat, w M ostach 
W ielkich, w Jaw orow ie i w K osowie.— P osada dyre­
k to ra  przy  szkole wydziałowćj w Bochni.

Przegląd polityczny.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
Kasa w kładkow a galicyjskiego zak ładu  kredy- j 

towego ziemskiego w Krakowie:
Pozostałość z dniem 31 m aja 1874  r. w ynosiła 

18 2 ,8 1 3  zła. 60 e., w m. czerwcu r. b . w płynęło 
47 877  zła. 4 2 1/ 9 c., procent skapitalizow any z dniem 
30* czerwca 18 7 4  r. wynosi 2 ,551  zła. 17 c., 

'2 3 3 ,2 4 2  zła. 19 Zwrócono w czerwcu*b. r. 134 
stronom  częściowe w kładki, z których 20 książeczek 
z u p e ł n i e  umorzono, w łąeznćj kwocie 4 1 ,9 5 8  
86 c. Pozostaje z dniem 30 czerwca 1874  r. na 
382  książeczkach 1 9 1 ,283  zła. 3 3 y 2 c-

Kasa w kładkow a w filji galicyjskiego zakładu
kredytowego, ziemskiego w T arnow ie: 

i P ozostałość z dniem 31 maja 18 7 4  r. wynosiła 
8 0 ,793  z ła . 2 1 ^ 2  c-> w m> Cisel'wcu w płynęło b. r. 
4  151 zła. 5 c., procent skapitalizow any z dniem 30 
czerwca r. b. wynosi 1 ,188  zła. 71 c., razem  86 ,132  
zła. 9 7 y 2 c. W  czerwcu b. r. wypłacono ńa  4 ksią­
żeczki, które umorzono, kwotę 1 ,250  zła. 5 c. P o ­
zostałość z dniem 31 czerwca 1874  r. wynosi 
84 ,882  zła. 9 2 !/2 e.

Targ zbożowy na  Baranie  i Kieparzu dm a
6 i 7 lipca:

| T arg i zbożowe na B aranie tak  pod względem

W iedeńska korespondeneya Czasu donosi, 
że konw eneya austryacko rossyjska o uregulo­
waniu m ajątkow ych stosunków  dyeeesyi k ra  
kow sko kieleckićj została podpisana w W arsza 
wie 2 Igo  czerw ca przez jeneralnego konsula 
B rennera i nadradcy  finansowego Szlachtow- 
skiego ze strony A ustry i, a przez jenerał-iej- 
tnan ta  G iecewicza i radców  stanu M arkusa s 

j  O sten-Sackena ze strony Rossyi, ratyfikow ana 
' 28<ro czerwca przez hr. A ndrassego w imieniu 

Jego  C. Mości i przesłana do P etersburga dla 
wymiany ratyfikacyi. Przeprow adzenie konwen- 
cyi powierzono ze strony austryaekićj p . Szlach-
towskiem u. .

P rusacy , k tó rzy  się chwalili, że zwyciężyli 
Francuzów  dzięki swoim nauczycielom  szkol- 

Inym , dziś p rzy  pom ocy tychże nauczycieli za­
li czynają podbić A ustryę, tym czasem  naturalnie 
| na  papierze. N iegdyś p. K irchhoff, profesor 
jeografji p rzy  akadem ji wojennćj w Berlinie, 

j w ydał podręcznik  jeografiezny, w którym  Au- 
strya  sta ła  się auneksem  N iem iec; potćm  wy 

j szła k a rta  Niemiec, z k tórćj także A ustrya zo 
i sta ła  wym azaną, a cesarstw o niem ieckie gra- 
> niczy bezpośrednio z W ęgram i. Tages Pressa 
I uskarża się, że i ten  podręcznik  i ta  k arta  są 
i używ aue w wielu szkołach austryackioh. 
i S k ład  kom isji jedenastu  do w ypracow ania 
! ogólnego dla całych N iem iec kodeksu  praw a 

cywilnego nie zadow alała opinii publicznćj. 
jZ  pomiędzy 11 jćj członków  ty lko  profesoro- 
\ wie R oth w M onachjum  i W indscheid w L ip- 
! sku m ają rozgłos w świecie n a u k o w y m re s z ta  
i nikom u nie znana. Słusznie w ytykają dzienniki 
| nieobecność takich znakom itości, ja k  n. p. pro- 
: fesora Iheringa z G ettyngi. 
i M iędzy A nglją a N iem cam i może się wy 
■ wiązać zatarg  dyplom atyczny, jeżeli się spraw- 
' dzi następująca w iadom ość, podana w Ostfried. 
j Z ta • W  zeszłą środę za rozkaz urzędu kan- 
j clerskiego ukaza ł się u brzegów  wschodmój 
F ry zy i w ojenny parow iec niem iecki „A dler ,

‘ w ypraw ił k ilka łodzi i zm usił rybaków  angiel­
skich, k tórzy  mieli przeszło 200 stątków , do 
zabrania swych sieci i w yruszenia na m orze .

W  zeszły piątek  w kom isyi im eyatyw y ks. 
L aroche foucauld B isac ia , p o party  przez nie­
k tó rych  stronników  legitym izm u, w yłuszczał 
konieczność przyw rócenia m onarchji. Ci pano­
wie usiłowali osłabić m oc praw a 20 listopada, 
przypom inając obietnicę ks. Broglie, k tó ry  przed 

i ostatecznćm  głosow aniem  m iał ich niby zape- 
1 wnić, że siedmiolecie nie stanie się przeszkodą 
i pow rotu k ró la ; a zatćm  skoro oni dziś nie 
‘mogą staw iać wniosków o przyw róceniu m o ­
narchji, znaczy to , że zostali oszukani. Gdy 
się  to działo w kom isyi inieyatyw y, kom isya 
trzydziestu przyjęła pięć pierw szych artykułów  
nowćj ustaw y konstytucyjnój, zagradzającćj na 
la t siedm drogę m onarehicznym  tendeneyom .

Rada m inistrów  jednozgodnie postanow iła 
zawiesić Union za ogłoszenie m anifestu hr. 
C ham borda, k tó ry  odm awia niejako legalnego 
charak teru  w ładzy prezydenta. Z tego powodu 
L u  cyan B run zainterpelow ał m inistra spraw 

: w ew nętrznych F o u rto u ; odpow iedź m inistra, 
jakotóż odłożenie dyskusyi nad  in terpelacyą na

dzień dzisiejszy znane są naszym  czytelnikom  
z telegram u. W  Paryżu  obiega pogłoska, że 
rep u b lik an ie , k tó rzy  z zasady są przeciw ni 
w szelkiem u ograniczeniu wolności prasy, po łą­
czą się w tym  w ypadku z legitym istam i, aby 
pobić ganinet. W  takim  razie M arszałek M ac- 
M ahon m iałby  rozw iązać izbę.

Z  M adrytu dochodzą nader pocieszające w ia­
dom ości o stanie w ojska republikańskiego. J e ­
nera ł Echague p rzyby ł do stolicy i zdał szcze­
gółową spraw ę o dobrym  stanie wojska, oraz 
o dniu 27 czerw ca, którego k lęska, z w yjąt­
kiem  nieodźałow anćj śm ierci Conchy, na tćm  
tylko zależy, że stanow iska karlistow skie nie 
m ogły być zdobyte dla spóźnionój godziny no- 
cnćj. D uch w ojska je s t najlepszy, i arm ja ro z­
pocznie offensywę, naw et nie czekając na po­
siłki, k tóre  już są w m arszu. Z abala  odbył w  
Tafalli p rz e g lą d , z k tórego jest wielce zado­
wolony. . , . .

M iędzy niektórem i państw am i europejskiemu 
a T urcyą  istnieją trak ta ty  handlow e oparte 
mniej więcćj n a  zasadach wolnego handlu. 
O becnie rząd  turecki stara  się o przeprow a­
dzenie m odyfikacyj w tych trak ta tach  w du 
chu prohibicyjnym , co dla kraju  z tak  mało ro ­
zwiniętym  przem ysłem  ja k  T urcya  byłoby o- 
czywiścte k e rzy stn ó m ; lecz nie odpowiada to  
w idokom  państw , k tó re  z T urcyą owe tra k ta ­
ty  pozaw ierały. O usposobieniu w tćj m ierze 
A ustryi pisze Schles. Presse: „Nie można p ra ­
wie w ątpić, że A ustrya z trudnośeią b y  p rzy­
stała na  prokibicyjna T urcyi zachcianki. Z tego 
pow odu sk łan ia  się ona na polu polityczno- 
handlow em  do uczynienia szczególnych ustępstw  
dążeniom  ku  niezależności rządów  bukaresk ie- 
go i belgradzkiego. D w a to ostatnie państw a, 
k tó re  przypuszczono do samoistnćj reprezen- 
tacyi na obecnym  kongresie sanitarnym , bar- 
dzoby chciały wbrew T urcy i zaw rzeć handlo- 
wo-polityczne uk łady  na zasadzie wolności, 
handlu, naturalnie z pom inięciem  swego suze- 
rena. W chodzą przytćm  w rachunek  interesa 
handlu i przem ysłu  w A ustro-W ęgrzech. Chcia-
noby więc tu  ułożyć się z Rum unją i Serbją 
o osobne taryfy cłowe, nie nadając im  szu- 
mnćj nazw y trak tatów  handlow ych. Tym  spo­
sobem  oszczędziłoby się draźliwości P orty , za ­
pew niając sobie oraz żądane korzyści.“

K siążę M ilan przybędzie do W iednia L i 
b . m ., poczćm  uda się do Isch i dla odwiedze­
nia dw oru au8tryaekiego, oraz cesarza M u- 
lielma, k tó ry  w tym  czasie będzie baw ić w 
Ischl. K sięciu tow arzyszyć będzie prezydent 
m inistrów  M arinowicz. Yvr drodze półurzędo- 
wćj doradzają z W iednia rządow i serbskiem u, 
aby nie staw iał zbyt w ygórow anych żądań, a, 
zw łaszcza żeby się nie skarży ł na P o rtę  p rzed  
m ocarstw am i europejskiem i.

. Telegramy „Kraju44
Zagrzeb 6 lipca. B an M azuranic odjeżdża 

dziś do Pesztu, w celu w yjednania pc zwołania 
królew skiego na  przedłożenie sejmowi w ypra­
cow anych projektów  do ustaw. Głównodowo­
dzący jenerał bar. M ollinary zostół. odw ołany 
i odjechał do Pesztu. _ _ _

Monachium 6 lipca. Posiedzenia izby de­
putow anych. R ozpraw a jeneralna nad zw yczaj­
nym budżetem  wojskowym . D aller gani nie­
sprawiedliwy podział dostaw  i jakość poży­
wienia dostarczanego dla arm ji. M ahr uderza 
na zbyt wielką uciążliw ość służby wojskowój 
i żada zniesienia w ojskowego sądow nictw a i  
przysięgi na chorągiew. Je rze r użala się na u- 
walniająey w yrok w procesie P lattnera .

N a to  odpowiadr, m inister, że jedna ty lko 
skarga doszła go na liw erantów  a i ta  bezza­
sadną by ła . N ikogo nie zm usza się do jedze­
nia czegoś, czego znieść nie może. Użalania 
się M ahra należą gdzieiudziój. P unk t ciężko­
ści w rozstrzyganiu  w kw estyach wojskowych 
leży poza Baw aryą, Praw o karne  wojskowe 
było przez długie ła ta  życzeniem  izby i naj­
lepszą daje obronę żołnierzom . W ypadek  z P ia tt- 
nerem  czuje m inister bardzo dotkliwie, jednak­
że m usi ou w obronę w ziąć sąd przysięgłych 
wobec zarzutów  stronniczości.

N astępuje specyalna dyskusya nad bud-

N a posiedzeniu ra jebsra tu  przyjęty  został 
wniosek M illera w zględem  gm achu akadem ji 
sztuk pięknych. Z a  w nioskiem  przem awiali 
książę L udw ik  i rad ca  państw a B om hard.

K u rs a . —  W iedeń 71 ipea godz. 2 .10 . Ak 
kredytow e 2 2 4 .5 0 . — Srebro 105 .10 . —  Lom ba 
1 3 2 .5 0 . — L osy  z 1864  r . 1 3 3 .— . — A kcje ftan 
austr. 5 8 .5 0 . —  N apoleony — . — . — Akcje koic. 
K arola L udw ika 2 4 9 .5 0 . —  A kcje kolei lwów. czerń .
1 4 5 .  . — A kcje ko lei półn. wschodnićj 112. . -
A kcje banku  związk. 9 .— . —  Oblig. indem n. gal. 
79 .75 . — A kcje banku  v?ied, dla obrotu 9 2 .— . —  
A kcje anglo banku 1 5 2 .2 5 . —  Akcje kolei rząd 
3 0 7 .— . —  K olei siedm iogrodz. — .— . — Kolei 
dolfa 1 5 0 ,— . — Tram w ay — .— .—  B anku budowy 
g l .5 0 ,  —  A kcje kolei w schodniej 51 .75 . —  A kcje 
banku anglo-węgier. 3 5 .5 0 . — Akcje kolei z jed r
1 1 1 .2 5 .— L osy tureck ie  4 6 .5 0 .— Losy prem j. wę;
8 2 .2 5 .—  A kcje kolei bogum ińskićj 1 4 5 .— . —  Ake’ 
kolei ces. E lżb iety  2 0 5 .— .— Akcje kolei pó łn . hs
1 6 1 .__. — Akcje franco-hungaria 84 .50 . —  (
bank  austr. 5 3 .— . U sposobienie g ie łd y : s ta ł

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny T . W
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KRAJ z środy 8 lipca

p ia c ą  |z a d a ją

C. k . up rzy w ile jo w an a

FABRYKA OBUWIA HIĘZKIEGO
pod firmę A. Bańkowski i Syn w Krakowie 32 (1-3)

zaszczy co n a  m edalam i n a -p o w sze ch n y ch  w ystaw ach  w P a ry ż u  i W ied n iu  -  tu d z ież  n a  w y­
sta w a c h  r ę k o d z i e l n i c z o - p r z e m y s ł o w y c h  w K rak o w ie  i B ia łe j, p o leca  Szanow nćj P ub licznośc i 

swój sk ła d  obficie za o p a trz o n y  w  gotow e obuw ie.

W sze lk ie  zam ówienia  za ła tw ia  w  2 4  godzinach.

Salon Mód

Suknie damskie gotowe
okrycia, płaszcze, paletoty, kaftaniki, whaterproofy 

angielskie i t. p. poleca
nowy Tła-EŁ̂BŁSBysa. towarów toławatnyołi

KAROLA GDAŃSKIEGO
w Krakowie, Rynek główny, rog ul. Sławkowskiej. 3i(i-3)

USTjśłJ  o z y - ' t s ® 0 '

GIESSHUBLERSKA
sk u tk u je  szczególnie w  słab o śc iach  szyi, w kw asie  żołądkow ym  k u rczu  żołądkow ym  
w X o n ic z n y m S k a ta rz e  k an a łó w  oddechow ych, w chronicznym  k a ta rz e  p ę c h e rz a  i j e s t  
na jlepszym  orzeźw iającym  napo jem  w e w szystk ich  p o rach  dn ia . P o le c a ją  j ą  j a k  
na jb a rd z ie j do p ic ia 'w e  w szystk ich  w iększych  m iastach  w  k tó ry ch  z ta  w oda je s t  

p rzy czy n ą  zagm innyeh  chorob.

R ozsy łka  ty lko  w  flaszkach  szk lanych . B ro szu ry , cenn ik i i  td . i td. p rzesy ła  darm o
p o s ia d a c z  H enryk Wlattoni w  K arlsb ad z ie  (C zechy).

P. E B E R b
przen iesionym  zo sta ł do daw nego ich  lo k a lu  

p rzy  u l. F lo rja ń sk ie j N r. 329.
45(1-1)

ZAKŁAD

tudzież

Salon dla dam i panów
J Ó Z E F A  DOM INGA

p rz y  u l. G rodzk iśj pod 1. 65.

P o le c a  swój sk ła d  surow ych  i p rep aro w an y ch  
w łosów , ja k o  też gotow ych robó t, n a jlepszych  
pom ad , perfum , m ydeł, fiksa tuarów , szczotek, 
g rzeb ien i, n ieszkodliw ych  w ód do farbow an ia  
w łosów  i in n y ch  p o trzeb  toa le tow ych  po ce­

n ach  um iarkow anych . 2(1-3)

Filia c. k. uprzyw. galśe.

r a H E O  M i l i  HIPOTECZNEGO
37 (i-io ) - w

przeniosła swoje biuro do domu

W"*1 C H W A L IB O G O W S K IE J
Rynek główny Nr. 50 I. piętro.

L. HOCHSTIM
Fabryka tudzież Skład kapeluszy  

męzkich i czapek
■ a l i o a  © S

w  K rakow ie.

P o leca  obfity d obór w szelk iego ro d za ju  k a p e ­
luszy  i czapek  w łasnego i zag ran iczn eg o  w y­
ro b u , p od ług  najśw ieższe j m ody. C eny sta łe  
fab ryczne. 3(1-3)

f j j j y  N a jp ra k ty c z n ie jsz e  a n g ie ls k ie  le tn ie  
k a p e lu sz e  w cen ie  od I z ł r .  5 0  c.

C zapki ta k ie ż  w c e n ie  od I z ł r .

w  Krakowie
wydaje począwszy od dnia 1 marca 1874 r.

ASYGNACYE KASOWE
6 %  płatne w  3 0  dni po wypowiedzeniu  
6 V 2%  płatne w  6 0  dni po wypowiedzeniu  
7 %  płatne w  90 dni po wypowiedzeniu.

Kraków dnia 26 lutego 1874 r.

4910(3-?) Dyrekcya.

u r s

K R A K Ó W , 7 lip ca .

r,*/ O b ligacje  indem n . g a l i c y j s k i e . . .  
L is ty  zas taw n e  g a licy jsk ie  . . . . .
L is ty  zas taw n e  g a l ic y j s k ie . . ------

4%" L is ty  zas taw n e  po lsk ie  s e r j a l . . .
L is ty  zastaw ne p o lsk ie  s e r j a l l . . 

b%  L is ty  zas taw n e  p o lsk ie  now e . . .
j  % L is ty  lik w id acy jn e  p o ls k ie ............

L is ty  zas taw n e  b a n k u  h ip . ga l. . 
ii % L is ty  zas taw n e  b a n k u  w łośc ian . . 
G alie . zak ład u  k re d y t, z iem skiego :

L is ty  zast. 36-letn ie s r e b r e m .. 
(,%  L is ty  zast. 36-letn ie  b a n k n o t . . .
6 *  „  ł - l r t n i e .  .» '

A kcje ko le i w arsza w sk o -w ied en sk ie j. .  
,, „  ga lic . K aro la -L u d w ik a  . . ,
„  , ,  łw ow sko-czern .-jask iej . .
] b a n k u  d la  h an . i p rzem . 80 zła. 

G alie , b a n k u  liipotecz. . „  200 „
Losy k rak o w sk ie  n a  20 z ła ...................

„  prem jow e w ę g ie rsk ie ...................
„  3 %  tu reck ie  400 fran k ó w  . . . .
,, m iasta  S ta n is ła w o w a  .

S rebro  now e a u s tr ja c k ie ........................
R uble p ap ie ro w e r o s s y js k i e . . ............
T a la ry  p r u s k ie ........................ ..
D u k a t o b rączk o w y   ......................

•franków ka  .............................

79 25 
73 
83 25 
92 50 
91 00 
91 — 
76 50 
85 50

84 75
94 25 
93 50 
93 —  
78 25 
87 50
95 —

248 —  253 
144 50 148 50

W I E D E Ń ,  6 lipca.

»a a u s tr ja c k a  5°/0  ..........................
, „  w sreb rze  5 %  . . . .

79 _ 82 —

45 — 48 —

104 50 106 _
154 — 155 25
164 50 166 50

5 26 5 38
8 91 9 03

70 20 70 30
75 30 75 50

5 %  ;, „  1860 v 6 „  100 „  .,
R ządow e „ 1864 za  100 z ła .............
K redy tow e 1860 r  ,, lO O zł.m .k .,
K ra k o w s k ie ...................... ....  20 z ła . .

Akcje bankowe i kolejow e:

A n g lo -a u s tr ja c k ie  za
B oden-C red it a u s trja c . , „  
F ra n c o  a u s trja c k ie  . . . .  „  

„  w ęg ie rsk ie  . . . .  „
N a t io n a lb a n k ........................
U n io n b a n k ...........................za
A rcyk sięc ia  A lb ie e h ta  200 
Iln ie ę trz a iisk ą  , . . ,  • .  200
E p e r ie s -T a rn o w   200
F e rd in a n d  N o rd b ah n  1000 
G al. K arl L u d w ig  . . .  210 
K asch au  O d e r b e r g . . .  200 
Lw ow . G zem . J a s s y . .  200
R u d o lfb a h n .................... 200
S taa tsb a h n  (500 f r . ) . . 200 

„ U  e m is j i . .  200 
Sfidbahn  (L o m b ard .). 800 
W ęg . gal. I. Ł u p k . . .  200 

„ N o rd o stb ak n  . . .  200 
„ O stba łm  (500 fr.) 200

120 zła.
80 „ 
80 „  
80 „

200 z ła . , 
z ła ..........

zł. m . k . . 
z ł a . s r . . .  
zł. m .k . .

112 
132 25 
126 —  

19 50

Listy zastaw ne:
a%  z ła .s r .

9 50 
110 25

133 75 
127 —  

20 50

„ s r . . . .  
z ł. m . k . .

153 —

59 
80 50 

974 — 
112  —

114 50

116 — 
1987 

■251 25 
144 — \ 
146
153 — 
310 50 
134 — ! 
138 50 
119 —
115 — I 
4 9  75]

153 50

59 50 
81 50 

976 — 
112 50
115 50

120  —

1992 
251 75
145 —
146 50
154 — 
311 50 
135 — 
138 50 
120  —

116 — 
50 25

A llg. oest.B d . K r. los. 
„ „ 33 la t  los .
„ „ gm . 40 . . .

G alic. B a n k u  H y p .. .
„ B a n k u  W łość. 

N a tio n a lb a n k ............

5 X  w.
n

6 X  w - a - ‘ • •
6 X  n n • • •

5 X  w . a . . . .

Obligi pierwszeństwa:
A rcyks. A lb rech ta  . . . .  100 w . a.
D n ies trzań sk io ................  5 *  „
G al. K ar. L u d ................... 5 X  r

„ II. em .................. 5 X  n • *
„ 1871 III.....................5 X  a < ■

L w ów .-C zern .- J  a s s y :
„ 1 1 8 6 5 ................ 5 X  sr w
„ 11 1867................ 5 X  a a
„ III 1 868 ...............  5 X  a r
„ I V 1872 ...............  5 X  a ,

W eg.-galic . L u p k o  w . . 5 %  ■: a
„ N o rd o s tb h .. . 300 <>% „ , 
„ O s tb a h n . . . .  300 „ ,

WARSZAWA, 4  lipca .

L is ty  zas taw n e  se r ji  1 -. 4 *  . .  
a '  a a .  2 .  4 *  . .

k u p o n  u b ie g ły . . . . . . .
r  now e  ............ h % . .

k u p o n  u b ie g ły ..............
„ lik w id acy jn e  . . . .  4 X  • • 

k u p o n  u b ieg ły  . . . . . .

p ła c ą  | 
Z ła . c. |

zada
Zła.

ią
c.

95 ___ 95 50
85 — 86

86 50 : 7
94 25 95
—

—
95

—

77 75 78
27 — 29 —

108 — — —

105 — 106 —

104 50 — —

79 50 ___ ____

88 50 — —

82 75 83 —
79 50 — —

____ — 82 —

69 60 69 90
65 40 65 60

K rs k Rsr. k.
94 5 94 35
93 5 93 35
___ 57 — —

91 95 92 25
78 2' 78 50
77 60 77 90
— 81 —

W drukarni I)rl Ludwika Gumplowicza pod zarządem St. Grałicko weki ego.

P o c iąg i o sobow e
n a

k o le jac h  że lazn y c h .

Pociąg
pospiesz.

Pociąg
osobowy

Pociąg
m ieszany

w ieczór 
g. m.

p rzedpo ł. 
g. m .

w ieczór 
. g- m .

do L w ow a (p rzy . 5.57 w. 9.45 r. 10.50
z K rak o w a (odek. 9.35 11.13 10.25

_  ( przy . 11.22 1.28 1,10
z T a m o w a .......... '( ‘ d ch . 11.27 1.34 1.17

_  (p rzy . n . 1.18 4.10 3.53
z R zeszow a . . . - ^ doh. „ 1.23 4.18 4. 8

_  ( p rzy . r . 3.24 w. 6.39 r. 6.54
z P rz e m y ś la . . .  . ^ dch_ „ 3.30 w. 6.54 „ 7. 8

prz. poł. w nocy
z K rak o w a  (odch. — 11.30 11.—

do W ie liczk i (p rzy . — 12.10 11.39
ran o w ieczór

z W ie liczk i (odch. — r. 6.19 7.40
do K rak o w a  (p rzy . — O 6.54 8.15

zeL w ow a doK rakow a(o . 11.28 „ 5. o w. 5. 5
poc. mie. —

z W ied n ia  do K rak . (od. r . 10.30 r. 8 . - pp. 4.45
dto p o ciąg  m iesz. — w. 8.30 n 5-

z W ied n ia  do K rak . (prz. w . 8.30 w. 9.26 r. 10.58
dto p ociąg  m ięsz . — — p. 12.—

zK ra k o w a  d o W ied . (od. r . 7.30 r. 5.46 pp. 3.39
d to p ociąg  m ięsz . — — „ 10.10

po po ł. w ieczór ran o
zK ra k o w a  doW ied . (prz. 5.20 7.20 4. 3

dto p ociąg  m ięsz. — r. 4A 4 r. 4.18
z  K rak . do W arsz a . (od. r. 8 .— pp. 3.30 — .

z K ra k . do W ro e ła . (od. r. 5.46 r. 8.— — -

R u c h  pociągów  odbyw a się n a  ko le i K aro la  L u ­
d w ika  w ed ług  zeg a ru  lw ow sk., k tó ry  id z ie  o 16 m. 
p ie rw e j; zaś n a  ko le i pó łn . F e rd y n a n d a  w edług  
z eg a ru  p ra g s ., idącego  o 12 m . p óźn ie j od  k ra ­
kow skiego .


